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Wydanie poranne.

wjchnizi 2 r a j  dzienni*.

Ogłoszenia:
Za . den wiersz uetitowj aft* r “ * 

miejsce 20 halerzy.
Zk jeden wiersz petitowy w robry** 

Ńadtikme 40 iialerzy.
Drobne •"'głoszenia po 3 halerz* m 

s1 iwo. Najmniejsze ogłoszfŁ* 
30 halerzy.

Doniesieni! n ślubach, z* T-zycaot 
i nne prj waine komunikaty z* 
Kro nce za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Kamer pojedynczy:
W* Lwoww
3 balene
8 halerzy

poranny
wieczorny

5 hatenr
10 biiif^i

Z Koła polskiego.
W ie d e ń  25 lutego.

Koło grozi opozycją.
Wczoraj Koło polskie odbyło krótkie posie­

dzenie. Prezes p. J a w o r s k i ,  zagaiwszy obra­
dy, oświadczył, że grozi w i e l k i e  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  p r z e m y s ł o w i  n a f t o w e m u  
w G a l i c j i ,  a mianowicie niebezpieczeńjlwo, 
ii cło od nafty będzie albo zniesione, ałbo zna­
cznie zniżone, a wskutek tego nastąpi to, iż 
przez Węgry zaleje Galicję surowiec amery­
kański. 1 .  W *

Sprawa ta jest tak ważną dla Galicji, iż 
p. Jaworski oświadczył, że j e ż e l i  r z ą d  n i e  
b ę d z i e  b r o n i ł  i n t e r e s ó w  G a l i c j i ,  
to nie moie liczyć na pomoc Koła w Bpra- 
wie ugody z Węgrami.

Koło to oświadczenie prezesa przyjęło do 
wiadomości i jednogłośnie uchwaliło swe przy­
szłe postępowanie zastosować do powyższego 
oświadczenia.

O wydalenie studentów ze Lwowa.
W lc s d e ń  25 lutego. Posłowie Danielak. 

Grek, Stwiertnia, Wielowieyski i Dohoszyóski 
wysl-ii do prezesa Koła polskiego p. Jaworskie­
go" list z prośbą, aby zwołał pos.rdzenie Kola 
celem zajęci.' stanowiska wobec wydalenia przez 
policję dwóch techników ze Lwowa.

P. Jaworski zwołał w tej sprawie posie­
dzenie Kola na dzisiaj.

M a  państwa.
(Telegram Dziennika polskiego).

Posiedzenie izDy poselskiej.
W i e d e ń  25 lutego. Posiedzenie Izby no- 

słów rozpoczęło się wczoraj o go Iz. kwadrans 
na 4 popołudniu odczytywaniem interpelacyj i 
i wniosków.

Wniorti i interpelacje.
Odczytano między innemi interpelację pp. 

K u b i k a  i tow. do prezydenta gabinetu w spra­
wie Dostępowania żandarinerji pruskiej w My­
słowicach z wychodźcami galijyjskimi, oraz in­
terpelację pp. B a r w i ó s k i e g o  i tow. do ca­
łego gaoinetu. w sprawie niezastosowania ze 
strony władz rozprs ądzeń- obowiązującycb dla 
języka ruskiego, oraz w sprawie obsadzania po­
sad urzędniczych w okręgach ruskich osobami, 
nie władającemi należycie ruskim językiem.

Dyskusja budżetowa.
Z porządku dziennego przystąpiono do dal­

szego ciągu ogóluej rozprawy budżetowej.
Żale Słoweńców.

P. F e r j a n c z i c  wytacza żale Słoweńców i 
wyraża nadzieję, że i«ba nie zgodzi się na rezolu­
cję sprawozdawcy hr. Stuergsha w sprawie gi­
mnazjum eylejskiego. Mówca apeluje dn rządu 
i miarodajnych czynników, aby nie zmuszały 
Słoweńców do rozpaczliwej walki, bo w prze­
ciwnym razie spełnienie ich sprawiedliwych żą­
dań może nastąpić za późno, zarówno dla Sło­
weńców, jak dla Austrji.

Mowa dra Koerbera
Z kolei zabiera głos prezydent ministrów 

dr. K o er be r .  Oświadcza, że na wywody 
mówców poprzednich, o ile przedmiotem ich 
były kwestje szczegółowe, inni ministrowie da­
dzą odpowiedź w rozprawie szczegółowej. 
Mówca pragnie się obecnie trzymać tylko w ra­
mach dyskusji ogólnej i zwiacasię najpierw do 
spraw administracji politycznej.

(Administracja państwowa).
Ofiary w pieniądzach i czasie, które w n e- 

dalekiej przyszłości okażą się .iieod:.ewnemi, w 
pełnej mierze tłumaczą podniesione życzenia 
w przedmiocie ulżenia pracy i zapewnienia no- 
wycti źródeł dochodów, ponieważ jednak tu 
wymagać będzie nałożenia nowych ciężarów na 
sontiybuentów i tak już bardzo obciążonych, 
ponieważ więc miałby to być nowy krok ze 
Scylli do Charybdy, przeto będzie trzeba po­
myśleć o innem wyjściu, które też może się da 
uzyskać — a mówiąc to, zupełnie nie przesą­
dzam sprawy, gdyż kwistji tej w zupełności 
jeszcze nie przestudjowano, — przez postępo­
wanie przeważnie rntne w naszych instancjach 
i przsz wprowadzenie gruntownych uproszczeń 
w manipulacji administracyjnej.

Jest to, powtarzam, dopiero pomysł, któ­
rego dokładne zbadanie i ewentualne wprowa­
dzenie w życie będzie możliwe, jeśli rząd przy 
pomocy wys. izby uwolni się od wielkich poli­
tycznych i gwałtownych trosk ekonomicznych, 
które obecnie zużywają wszystkie jego siły.

(Spory narodowościowe.)
Pozwólcie panowie, że powiem otwarcie: 

Nie da się wcale obliczyć, jak bardzo spory na­
rodowościowe utrudniają i szkodzą w pracy, 
która ma być poświęcona codziennym potrze­
bom ludności. Jakże inaczej mogłaby działać 
administracja państwowa i autonomiczna, jak 
skutecznie mogłyby razem pracować, gdyby 
w niezliczonych wypadsach nie było potrzeby 
dawać pierwszeństwa rozmaitym sprawom na­
rodowościowym, a i to nawet nie zawsze się 
udaje. Pragnąłbym bardzo, aby każdy gorąco 
kąpany działacz narodowościowy popracował 
przez pewien czas w jakimś dziale administracji 
państwowej albo autonomicznej, a niewątpliwie 
zacząłby pojmować rzeczy znacznie spokojniej.

(Kwestja parlamentarna).
Przechodząc następnie do SDraw, w dy­

skusji ogólnej poruszonych, dr. K o er b e r  po­
wiada : Sytuację opanowały obecnie trzy wielkie 
problemy polityczne, a mianowicie kwestja par­
lamentarna, stosunek do krajów korony węgier­
skiej i sprawa narodowościowa. Zarówno w tej 
wys. izbie, jak w prasie i opinji publicznej 
bardzo żywo zajmowano się moimi ostatnimi 
wywodami o kwestji parlamentarnej, a tasże w 
obecnej rozprawie kilkakrotnie do nich wracano. 
P. Gregr powiedział, że groziłem i nawet z mo­
wy mojej wysnuł pewne nadzieje, inni mówcy 
sądzili, że ostrzegałem, inni zaowuż twierdzili, 
że mówiłem o zamierzonym zamachu stanu.

Moi panowie, ja  nie ostrzegałem, ponie­
waż nie przystoi rządowi ostrzegać takiego 
ciała, jak parlament, a jes 2ze mniej było m oją 
intencją grozić, ponieważ rząd, św iadom y celu, 
nie grozi, tylko działa. Co się zaś tyczy rzeko­
mej chęci wykonania zamaebu stanu, to rząd 
absolutni > niezem nie upoważnił do twierdze­
nia, że myśli o podobnie zuchwaleui narusze­
niu ustaw na korzyść jak-egoś stronnictwa, lub 
systemu rządow ego, a takie postępow anie za­
sługiwałoby rzeczywiście na takie m iano. S to­
sunki u nas ukształtowały się w ogóle inaczej, 
uiż gdzieindziej i nie tak, 3by ktokolwiek mógł 
się odw ażyć na tak śmiałe i niebaczne przed- 
sięwzle- ie.

U nas idzie jedynie i wyłącznie o to, czy 
wywołane godnym ubolewania epizodem poli­
tycznym sparaliżowanie całej działalności par­
lamentarnej ma trwać dalej, ku wielkiej szko­
dzie państwa, do czasu, aż nieprzewidziane jakieś 
zdarzenie albo cud to lĄunie. Jak i kiedy mia- 
ł iby to nastąpić, byłoby rzeczą przypadku — a 
wszystkie przykłady z historji innych krajów

nie mogą na mnie w tej sprawie wywrzeć żc- 
dnego wpływu, gdyż nie mają żadnego podo­
bieństwa do naezycb stosunków.

U nas uie stoją wrogo przeciw sobie rząd 
i parlament, tylko bliskiem było niebezpieczeń­
stwo, że pariament i państwo wtakim zgubnjm 
stanęły stosunku do siebie, iż mielibyśmy par­
lament, który nic nie robiłj i państwo, które 
musi iść naprzód A w takiej sytuacji przy­
chodzą mi aa myśl słowa M rabeau: .wszelkie 
pełnomocnictwa, jakiegiby nie były rodzaju, 
zmieniają swoją naturę*. Państwo ratować się 
mnsi. Jeżeli ktoś ratowanie to nazywa zama­
chem stanu, to ja to uazwę odparciem zama­
chu, świadomie lub rieświad m.e wymierzonego 
przeciw państwu.

Ja nie ostrzegałem, ani nie groziłem, lecz 
wskazałem na konieczni ść, któraby musiała na­
stąpić, gdyby j kieś poszczególne interesy poli­
tyczne stawiono bezwzględnie pnnad interes, 
wspólny wszystkim stronnictwom interes całej 
ludności i całego państwa. Niechaj wys. izba 
wierzy, że nie uczyniłem tego lekkomyślnie i 
rozważyłem dobrze znaczenie tych słów, ale od­
powiedzialność nasza jest zbyt wiełza. Każde, 
uawet najmniejsze państwo, stara się mnożyć 
swe źiódla pomocnicze, stara sę  podnosić 
swoją powagę, a czyż tylko nasze państwo 
miałoby pozostać w tyle?

Za to, że przoz wieki, wś»ód najtrudniej­
szych stosunków, spełniało chlubną i sławną 
misję kulturalną w służbie cywilizacji, że dla 
wielu narodów stało się ogniskiem pokojowego 
współżycia? Wskazałem na to, że jeżeli parla­
ment me daje już wielkiej ochrony narodom, 
to państwo ma prawo istnieć i nawet przeciw 
parlamentowi wołać o pomoc. To powiedziałem, 
ani mniej, ani więcej. Rząd wie bardzo dobrze, 
że parlament ma się wydobyć z obecnego stanu 
przesilenia, ale parlament powinien to tak uczy­
nić, aby jego błoga działalność nie mogła być 
już nigdy więcej w przyszłości zakwestjono- 
waną.

Leży w ręku stronnictw, nie dopuściż do 
użycia nadzwyczajnych środków, a to za po­
mocą unikania walki bronią, która zwraca się 
przeciw temu, który jej używa, albo przeciw 
rządowi — i rani państwo. Nikt takiej zmiany 
na lepsze nie powitałby z większą radością, jak 
rząd urzędniczy, na który co prawda, niektórzy 
raczą patrzyć z góry i dumnie, któremu jednak­
że przypadło większe zadanie do spełnienia, 
aniżeli niejednemu parlamentarnemu gabineto­
wi ; rząd ten chętnie ustąpiłby swą misję mę­
żom. którzy zdolną, sprowadzić parlament na 
normalne tory.

Obecnie n:e można nic więcej powiedzieć, 
jak tylko to, żj sytuacja zaczyna się trochę 
rozjaśniać. W ’ęeej aniżeli rząd, może w tym 
kierunku uczynić izba. Na-ody monarchji będą 
panom za to wdzięczue, jeżeli *ażd> z panów i 
cale izba społem użyją wszelkich sil dla zgodnej, 
niestrudzonej pracy.

(Stosunek do Węgier).
Z kolei pragnę omówić stosunek nasz do 

drugiej połowy monarcbji. Podstawą ugody 
między obu połowami monarchji jest ustawa z 
roku L867. Niektóre szczegóły mogły uledz zmia­
nie, ale furdamenty, na których stosunek obu 
połów monarchj jest oparty, nie powinny być 
zmieniane. Takie stanowisko zajmuje rząd w 
rokowaniach z Węgrami.

Spodziewać się należy, że uda się osiągnąć 
porozumienie ; wiemy bowiem, a po .niesiono 
to na kompetantnem miejscu, że wartość ugody 
i z tamtej strony L.tawy nie będzie zapo­
znaną.
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Mówca jest przekonany o lojalności rządu 
wigierskiego, który równiki dąży do tego celu, 
t<> jest do utrzymania całej monarchji w połą­
czeniu i ścisłym związku. Z całym spokojem 
rozpoczęliśmy tedy rokowania Pozostawanie w 
trwalej ugodzie z Wagrrmi jest niezaprzeczenie 
warunkiem ekonomicznego rc zwoju monarchji i 

j mocarstwowego stanowiska. Nie mamy po­
wodu powątpiewać, żeby to się nie dało osią­
gnąć, bo i Węg/om zależy na utrzymaniu mo­
narchii.

Jedna i druga połowa monarchji musi my­
śleć także (I Lakiem niebezpieczeństwie, które 
ma połączyć ich siły czy to zbrojne, czy ekono­
miczne. Muszę przy tem w końcu zaznaczyć, że 
n t każdy wypadek dotyczące przedłożenie u- 
stawy wejdzie jas najrychlej ao izby, aby mo­
gło być rzeczo\ o tutaj załatwione.

(Traktaty handlowe.)*
Go się tyczy traktatów handlowych, muszę 

to podnieść, że rozstrzyganie o terminie roko­
wań nie zależy wyłącznie od nas, ponieważ 
w tej mierze należy uwzględnić także stosunki, 
panujące w innych państwach.

Możemy tyiko zapewnić, że nie będzie się 
przewlekało rokowań, penie waż w ustaleniu sto­
sunków ekonomicznych z innymi narodami, leży 
w elka korzyść dla naszej produkcji, a nic dla 
niej gorszego, jak niepewność najbliższej przy­
szłości. Stosunki te należy z jak największą tro­
ską pielęgnować.

(Sprawa cukrowa).
Następnie wspomina prezydent ministrów 

o kwestji aktualnej, a ważnej dla rolnictwa i 
przemysłu, tj. o sprawie cukrowej. Moi pano- 
w.e — powiada — w tej samej właśnie chwili 
obraduje w Brukseli konferencja i być może 
zapadają tam właśnie uchwały, mające bardzo 
wielkie znaczenie dla przemysłu cukrowniczego. 
Nie mogę więc całej kwestji omawiać, skoro nie 
wiadomy wyni i wspomnianej konferencji. To 
j^dno mogę powiedzieć, że możecie panowie 
liczyć na wszelką z naszej strony obronę tego 
przemysłu, a rząd pewien jest także, że w da­
nym wypadku wszystkie stronnictwa połączą się 
w zgodnem postępowaniu w tej kwestji.

(Kwest ja narodowościowa).
Z kolei mówił dr. K o e r b e r  o kwestj 

narodowościowej i zaznaczył, że Austrja jest 
krajem wielonarodowościowym, a jest nim nie 
od dziś ani wczoraj, lecz od wieków. Ten długi 
czas wytworzył między narodami spójnię, któ­
rej rozerwać nie zdoła żadna namiętność naro­
dowościowa. Przez zawiść i rozgoryczenie nie 
prowadzi droga do rozwiązywania kwestyj na­
rodowościowych. Generacja, która na tej-dro­
dze szuka’a rozwiązania kwestyj narodowościo­
wych, zeszła do grobu, a pozostawiła po sobie 
smutną spuściznę, jeszcze większe zawiklania. 
niź te, które widziała u naszych ojców. Zadali 
oni od państwa więcej, niż ono dać jest w sta­
nie. Państwo nie może dać nic innego, nic wię­
cej, jak równą dla wszystkich sprawiedliwość.

Cnceny unikać zatargów, któreby zawierały 
rzekomą, albo rzeczywistą] krzywdę. Chcemy 
zupełnie bezstronnie i niestrudzenie starać się 
o swobodne porozumienie między obu szczepami,

. w którym to ceiu zresztą wkrótce ponowne 
usiłowania mają nastąpić. Bitna monarchia, 
snrawiedliwa Austrja, są gwarancją pokojowego 
porozumienia między narodowościami. Najobo­
jętniejszy obserwator musi to przyznać, że na­
rodowości nie mają pod każdym względem tej 
siły, jakąby miały po zawarciu pokoju.

(Zmiana regulaminu izby).
Co się tyczy zmiany regulaminu izbowego 

o czem w toku dyskusji wspomniano, wskazuje 
prezes gabinetu na mowę tronową i zawartą 
w niej zapowiedź, że w czasach spokojnych 
sprawa ta ma być załatwiona. Mówca byłby 
również bardzo zadowolony, by już nastily 
takie stosunki, w których możnaby się spodzie­
wać rychłego załatwienia tej sprawy.

(Rząd a narodowości).
Odnośnie do wywodów posła L c ’kera, 

który wyraził był zdanie, że stronnictwa dopó­
ty nie będą nvały zaufania do rządu, dopóki 
nie będą miały pewności, że nąd chce starać 
się o wprowadzenie ścisłego kontaktu między 
rtarodowośc;ami a monarchy i jej reprezenta­
cją — oświadcza minister — ze od aziś dnia

może liczyć na to zaufanie, bo może posła u- 
pewnić, że rząd każdej chwili o to się starał.

Wprawdzie nie uchodzi, a już zwłaszcza 
ministrowi nie wypada wriągtć korony do dy­
skusji. ale zapomniałbym o swojej odpowie­
dzialności, gdybym nie podniósł tu głośno, że 
nie ma żadnego lepszego konstytucyjnego mo­
narchy, jak nasz najmilościwiej nam panujący, 
(żywe oklaski), że nie ma drogiego r  onarchy, 
któryby miał większe zaufanie u swo'ch naro­
dów, któremuby więcej dobro ludów leżało na 
sercu, jak nasz monarcha.

M i panowie! Prezes urzędniczego gabine­
tu, który teraz do panów przemawia, zawsze 
niezawisłe swe przekonania przedstawiał przed 
tronem, a jeszcze nigdy nie wrócił stamtąd, 
wstrzymany w swych zamiarach. Moi panowie! 
obradujecie teraz po raz pierwszy od lat kilku 
nad budżetem. Odczuwa to izba cała, bo każdy 
czuje zadowolenie z tego. Trzymajcie się pano­
wie tej pracy, by znowu korzystać z praw, da­
nych dla dobra ojczyzny. (Żywe oklaski).

Dalsza dyskusja.
Z kolei przemawiali pp. T a m b o s i ,  K e r n  

i H a u c k .  Ostatni oświadczył się za reformą 
wyborczą, ale przeciw powszechnemu prawu 
głosowania, a tylko za tem, by połowa izby 
składała się z posłów wybranych na podstawie 
powszechnego prawa głosowania, druge zaś po­
łowa, "z posłów wybranych przez koła za­
wodowe.

Mówca urgownl o reformę ustawy praso­
wej, występował przeciw . ristyiu?,i ministrów- 
rodaków. Domagał się niemieckiego języka pań­
stwowego. Bez zaprowadzenia niemieckiego ję- 
zyka państwowego nie można rządowi uchwalić 
ani halerza.

To jest oświadczenie Wszjf hniemców, tak 
powinni mówić zastępcy niemieckich partyj 
ludowych. Posłowie niemieccy występują mó­
wił dalej — przeciw wszelkim wyższym szkołom 
czeskim.

Wniosek naglący.
Na tem dyskusję budżetową przerwano i 

priystąpiono do obrad nad nagłym wnioskiem 
Bergera i tow., domagającym się zawieszenia 
wyborów do izby handlowej w Libercu ze 
względu na to, że podczas wyborów zaszedł 
fakt noduży ia ustawy.

W ciągu dyskusji przyszło do żywej wy­
miany słów m;ędzy Wszechniemcami, a nie- 
miecko-postępowymi i nieraiecko-Iudowymi po­
słami Posłowie Schiiecker i Gióckner zarzucali 
Wszechniemcoin, żh chcą teroryzować stronni­
ctwa niemieckie; p. W olf stanął w obronie 
wniosku nagłego.

Izba wniosek powyższy odrzuciła, poczem 
o 9 wieczorem posiedzenie zamknięto.

Następne dzisiaj o 10 rano.
Z obozu młodoeseskiego.

P r a g a  25 lutego. W niedzielę odbyło 
się tu posiedzenie komitetu wykonawczego klu­
bu młodoczeskiego posłów do rady państwa i 
sejmu. Konferencja trwała przeszło 5 godzin. 
Obrady poświęcone były kwestj: językowej. P. 
P a n t u e z a k  referował o orzeczeniu fa:how- 
ców co do elaboratu sekcji językowej klubu 
młodoczeskiego. Nad tym referatem, który trzy­
many jest w tajemnicy, wywiązała się dłuższa 
dyskusja. Uchwalono szereg wniosków meryto­
rycznych i faktycznych, które na razie również 
nie są wiadome.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sprawa Korskiego Oka
W ie d e ń  25 lutego. Suoerarbitrem w 

sprawie Morskiego Oka wybrany został prezy­
dent sądu związkowego w Lozannie, p. Win- 
ckler, który mandat ten przyjął.

Otwarcie granicy pruskiej.
W ied eń  25 lutego. Wiadomość Gaz ety 

Narodowei zaprzeczająca wiadom iści o otwar­
ciu granicy pruskiej dla bydła galicyjskiego 
okazała się fałszywe, gdyż granica ta w istocie 
została otwartą.

Sprawa cukrowa.
W ied eń  25 lutego. Polit. Corresvondme 

donosi z Brukseli: W kołach dobrze poinformo­
wanych uważają za rzecz pewną, że konferen­

cja cukrowa zgodz' się m zniesieni* premij cu­
krowych. Trudności le‘ą obec ee w rokowa­
niach co do zniesienia cel importowych oa cu­
kru. Wmosek Anglji, domagający się zniżenia 
tych teł na 5 franków, popukają Francja,' Ho- 
landja i Bolgji, natomiast A ‘i3tro Węgry sprze­
ciwiają się temu i jas się zdaje, razem z Niem­
cami zażądają ustanowienia ceł przyneimniaj 
w wysokości 10 franków. Francja dosłao . - - 
rań celem osiągnięcia kompromisu.

Przeciw niemieckiej taryfie celnej.
Berlin 25 lutego. Rada miasta Berlina 

poczyniła kroki, aby zwołać wiec delegatów 
wszystkich miast niemieckich, celem założenia 
protestu przeciw no wej, niemieckiej taryfie celnej.

Ozęść telegramów i sprawozdanie z 
wczorajszego posiedzenia rad; miejskiej, 
odrtad wny dla bra;u miejsca do numeru 
popołudniowego.

Organizacja kraj. komisji przemysł.
L w ów  25 lutego.

Na zaproszenie p. marszałka krajowego 
Andrzeja hr. P o t o c k i e g o ,  zebrali się wczo­
raj o godz. 5 po południu w sali wydziału kra­
jowego w gmachu sejmowym, powołani przez 
wydział krajowy członkowie kraj. komisji prze­
mysłowej, a mianowicie pp. Leopold B a c z  e- 
w s k i, właśc. fabryki likierów we Lwowie, Igna­
cy D r e sy n o s k i, inspektor kolei państwowej 
we Lwowie, Jan F r a n k e ,  radca dworu i in- 
spetor kraj. szkolny, dr. Juljusz L e o ,  pref. 
uniw. Jegiel. i I. wiceprezydent m. Krakowa, 
Michał M i c h a l s k i ,  poseł sejmowy i I. wice- 
przydent m. Lwowa, Arnulf N a w r a t i 1, star­
szy inspektor przemysłowy we Lwowie, Broni­
sław P a w l e w s k i ,  prof szsoły politechni­
cznej we Lwowie, Jan R o t t e r ,  pos. i, dyre­
ktor wyż. szkoły przemysłowej w Krakowie, 
August S o l t y ń s k i ,  starszy inżynier kolei 
państwowych we Lwowie, dr. Władysław S t e- 
g i o w i c z, sekretarz izby handlowej lwowskiej, 
Józef W c z e 1 a k, właśc. fabryki stolarskiej we 
Lwowie, dr. Józef W e r e s z e z y ń s k i ,  czło­
nek wydziału kra;., dr. Alfred Z g ó r s k i, dy­
rektor Banku krajowego, oraz Tadeusz R o m a -  
n o w i c z, członek wy a z ai a kraj, należący jako 
szef departamentu przemysłowego z urzędu do 
komisji przemysłowej.

Z zaproszonych przez wydział krajowy nie 
przybyli na posiedzenie i usorawiedliwili swą 
nieobecność pp. dr. Artur B e n i s, sekretarz 
izby handlowej w Krakowie, August G o r a y- 
s k i, poseł sejmowy, Antoni S t e f a n o w i c z ,  
inspektor szkół przemysłowych i Włodzimierz 
S z u c h i e w i c z ,  prof. szkoły realnej we 
Lwowie.

Po zagajeniu zebrania przez marszałka kraj. 
jako prezesa koursji, przystąpili obecni p j my­
śli § 6 statutu ki ij. kom, przemysłowej do wy­
boru 17 członków komisji, to jest takiej liczby, 
jaką wydzid krajowy ze swej Jtnny powołał.

Glosowaniem kartkami wybrani zostali do ko­
misji pp. Wojciech B i e c h o ń s k i ,  burmistrz m. 
Gorlic i wiceprezydent izby handlowej krakowskiej, 
Tadeusz F i e d l e r ,  prof. szkoły politechnicznej we 
Lwowie, Zygmunt G o r g o l e w s k i ,  dyrektor wyż. 
szkoły przemysłowej we Lwowie, dr. Henryk Ko l i -  
s c h e r  poseł i wlaśc. libry r  papieru Bernard L i ­
ban,  właściciel fabryki cementu w Podgórzu ks. 
Andrzej L u b o m i r s k i ,  poseł sejmowy, Józef 
M ak  u s c  h inspektor kolei państwowych, Teofil 
M e r u n o w i c z  poseł. dr. Stenislaw Ri t t e l ,  se­
kretarz izby handlowej w B rdach , dr. Tadeusz 
R u t o w s k i ,  poseł i wicesekretarz wydziału kraj., 
Gustaw S t e i n g r a b e ■ prof. wyż. szkoły przemy­
słowej w Ktakowie, Karoł S c h a y e r kuoiec we 
Lwowie, dr. Henryk S z a r s k i kupiec w Krakowie, 
Narcyz U l m e r  sekretarz związku stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych we Lwowie, Władysław 
hr. Z a m o y s k i  właśc. Zakopanego i fabryk tam­
tejszych, Edmund Z i e l e n i e w s k i  właśc. fab yłri 
w Krakowie i Bolesław Ż a r  d e c k i  poseł sejmowy 
i dyrektor tow. zaliczkowego w Łańcucie.

Po ogłoszeniu wyniku wyborów, zapowiedział 
marszałek krajowy, iż w najbliższym czasie zaprosi 
wszystkich członków komisji na posiedzenie, w celu 
ostatecznego ukonstytuowania się, to jest wyboru 
dwóch wiceprezesów i stałych sokcyj.

Posiedzenie skończyło się o godzinie 6 1/* wie­
czorem.
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D ja r ia s*
Wt o r e k  55 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

; u do  we  g o  W szkole realnej (ul. Kamienna 2) 
x»d godziny 7 */t — 8 ’7j wieczorem, dr St. Witko­
wski: .Elementarny kurs języka łacińskiego*

Teatr miejski: .Urwasi', fantazja i .Yerbum 
ntbile*, opera, Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendara. Wtorek (25) : Anastazji panny.
— Sławobója. —  (1 2 ): Mełetya arch. Wschód iłońaa 
o godzinie 6 minut 58 zaebód o godzinie 5 
minut 31.

S t a n  p o w i e t r z a ;  Godzina 6 rano: Ciepłota
—  1* R. Pogoda

Wiadomości osobiste. Kg. Eustachy San-  
g u s z k o ,  który przebył ciężką chorobę w Gumni- 
akach, zasięgnąwszy porady lekarskiej u prof. dra 
Neussera w Wiedniu, wyjechał do Daros.

Pierwsze konstytucyjne walne zgromadzenie 
związku gal kas oszczędności, odbędzie się we Lwo­
wie z końcem marca, lub początkiem kwetnia.

Posiedzenie komitetu budowy kościoła św 
Elżbiety we Lwowie, odbędzie się u ks. arcybiskupa 
Bilczewskiego w niedzielę, dnia 2 marca o godzinie 
4  popołudniu.

Wybory do rady miejskiej. Komitet miej­
ski ogłosił już listę 50 kandydatów, których poleca 
przy wyborze do rady miejskiej.

Są n im i: 1. Acht Kazimierz, radca leśaictwa.
2. Bardasz Ferdynand, kupiec. 3. Beiser Jakób, apte 
karz. 4. Bieniecki Aleksander, cukiernik. 5. Ciechul 
ski Władysław, kupiec. 6 Czyżek Marcin, piekarz. 
7 Drezler Ignacy, kupiec 8. dr. Dziwińsk’ Placyd, 
prof. polit, 9. Dzieślewski Roman, prof. polit. 10. 
dr. Głąbiński Stanisław, prof. uniw., 11. dr. Gry- 
ziecki Feliks, prof. uniw. 12. Getrilz Aleksander, 
introligator. 13. Ihnatowicz Jan, przemysłowiec. 
14. Jankowski Aleksander, bednarz. 15. Jaworski 
Kornel, nauczyciel. 16. Jasiński Jan, zarządca szpit. 
pow. 17. Krach Jan, majster mur. 18. Kroch Jakób,

budowniczy. 19. Lewicki Bolesław, naczelnik asek. 
krak. 20. dr. Lisiewicz Aleksander, adwokat. 21. 
dr. Małecki Antoni, prof, uniw. 22. Makowicz Mi­
chał, majster mur. 23. Markiewicz Stanisław, ku­
piec. 24 Marschall Franciszek, powroźnik. 25. Ma- 
rynowski Edward, dyr. asek. krak. 26. dr. Marjań- 
ski Aleksander, adwokat. 27. dr. Misiński Marceli, 
ndea sądu kraj. 28. Mokrzycki Antoni rzeźnik- 29. 
Ohly Ferdynand, sekr. izby ręk. 30. Pawlewski Bro­
nisław, prof. polit. 31. Pawliszak Michał, stolarz. 
32. Platowski Stanisław, krawiec. 33. Próchnicki 
Franciszek, dyr. gimn. 34. Rewakowicz Henryk, 
dziennikarz. 35 Riedl Edmund, kupiec. 36. dr. 
Rucker Jan, aptekarz. 37. Sklepiński Karol, apte- 
38. Silbersteiu Adolf, optyk. 39. Schmelkes Izak, 
rabin. 40. Stachiewicz Władysław, kupiec. 41. dr. 
Starczewski Stanisław, adwokat. 42. Śliwiński Hi­
polit. architekt 43, Thom Maksymiljan, młynarz. 
44. Thull e Maksymiljan, prof. polit. 45. ks. Wasi­
lewski Adolf, kan. g c -kat. 46. Wczelak Józef, fabry 
kant. 47. Wenzel Karol, szewc. 48. W iiel Jakób, 
właśc. realn. 49. Zawadzki Władysław, notarjuss. 
50. Żebrowski Tadeusz, radca skarb.

P ou fn e  zeb ra n ie  ogólno akademickie w spra­
wie relegowania uczniów gimnazjalnych w Króle­
stwie Polskiem odbyło się wczoraj wieczorem w 
sali towarzystwa pedagogicznego Przewodniczącymi 
byli technik Edward Kostecki i Antoni Plutyński; 
sekretarzami byli Henryk Pelczarski i Biliński. Ak. 
Plutyński w obszernem omówieniu przedstawił całą 
sprawę siedlecką. W końcu postawił referent dwie 
rezolucje, które przyjęto jednogłośnie. I. rezolucja : 
,Za dzielne pełnienie obowiązku, za mężną i sta­
nowczą obronę godności narodowej wobec brutal­
nego, a obłudnego systemu najazdu rossyjskiega, 
za czyn narodowy, świadczący o wzmożeniu się 
świadomości praw i poczue;a własnej siły, o podnie­
sieniu ducha i odrodzeniu zdro’ tęj myśli politycznej 
w najbardziej zagrożonych ziemiach Polskich — wy­
raża lwowska młodzież polska swej braci z zaboru 
rosyjskiego, walczącej o elementarne podstawy na­
rodowego życia najgłębsze uznanie*. Druga rezolu­
cja : .Stwierdzając smutny fikt, że społeczeństwo 
polskie zaboru austrjackiego wprowadzane systema­

tycznie w błąd przez ugodową, lub nieczułą prasę 
tendencyjuie, lub lekkomyślnie przemilczającą, lub 
zgoła fałszywie przedstawiającą doniosłe czyay i spra­
wy toczące się w zaborze rosyjskim, przyjmuje 
z nieszczęsną obojętnością sam fakt protestu, jak 1 
następujące po nim gromadne wydalenia ze szkół —  
młodzież polska odwołuje się do całego społeczeń­
stwa i wzywa je  do gorliwego zajęcia się tą 
sprawą*.

Obradowano następnie obszernie nad utworze­
niem nowego komitetu, któryby miał na celu obro­
nę spraw młodzieży z pod wszystkich trzech za­
borów.

Po dyskusji uchwalono znaczną większością, 
aby do komitetu tego należeli delegaci następujących 
polskich akademickich towarzystw: Bratniej pomocy 
słuchaczów wszechnicy, Bratniej pomocy techników, 
Czytelni akademickiej, Bratniej pomocy słuchaczów 
akademii w Dublaoach, Wspólnej nauki, Bratniej 
pomocy leśników, Bratniej pomocy słuchaczów aka­
demii weteryuarji i Biblioteki słuchaczów prawa. 
Na tem zamknięto poufne zebranie.

Dział ekonomiczny.
-  W V I e d e ń  24 lutego Zamknięcie giełdy 

o godz. 2 tn. 30 Akcje austr. Zakładu kredyt, 
693 '-- , Akcje węg. Zakł. kred. 710 ’ — , Akqj« 
Anglobanku 2 8 1 5 0  Akcje Unionbanku 570 ’ — , 
Akcje Laenderbanku 432 50, Akcje Bankvereinu 
462 ’ , Akcje Bodencredit 965’ —, Akcje gał.
Banku hipotecznego — , Akcje kolei państw, 
672 ’ — , Akcje kolei poludn. 68 — Akcje tramw, 
lit. a) 287’ — , lih b) 283 ’— . Akcje kolei Sibethal
468 — , Akcje kolei Północnej   Akcje kolei
Gzemiowieckiej 568 Akcje Alpiny 4 0 ł ’50, 
Akcje Rima Muranji 509 50 Akcje pragskiego Tc- 
warzystwa żelaznego 1515 ’ — , Akcje fabryki bron  
333 ’ Akcje tureckie tytoniowe 299 ’5 > Obli|. 
wę*. ndemn. 9 ó ’ ; 5 Renta majowa 1 0 1 5 0  Austr. 
renta koron. 98 80 Węgierska renta toron. 97 ’ 16 
55 1. listy To w. kred. ziemsk. 94 ’80 4 pro*,
listy Banku kraj. 94 ’ 65 4 i pół proc. listy Banka 
kraj. 100’50, 4 proc. listy Banku hipot. 94 — ,

32 ZA PÓŹKO

Trudno pochwycić coś pewnego z jego sposobu postę­
powania, tak jest roztropny i ostrożny. Jakże sobie wytłóma- 
czyć, te lekarz jego nauki i doświadczenia zakopał się w tych 
górach, ukrył się przed światem, do którego widocznie kiedyś 
należał.

Oddaję mu tę sprawiedliwość, że jest nadzwyczaj ugrze- 
ocnionym, a delikatność posuwa do takiego stopnia, jakiego 
u żadnego mężczyzny jeszcze nie spotkałam.

Muszę to jaśniej wytłumaczyć.
Jakkolwiek się wydaje, że on wcale się nie zajmuje 

me u  i potrzebami, czuję, że jego myśl me opuszcza mnie ani 
na chwilę. Śpi na kamieniu przed kominem, ale czy śpi? 
wątpię bardzo.

Nawet, kiedy patrzy na mnie wzrokiem chłodnym i obo­
jętnym, który mu jest właściwym, czuję, że cała chatka jest 
pełuą jego spojrzeń, a dzień i noc są one ku mnie zwrócone; 
wtenczas przecie nie mąją tego osobliwego wyrazu, wyrazu 
zimnego, rozmyślnego wymuszenia, jaki miewa, gdy na niego 
patrzę. O nie, wtenczas wyraz ten jest zupełnie inny: jesllo 
mięszanina obowiązku, litości, dobroci, pobłażania i dodam 
z przyjemnością — pogardy. Czuję, że jego przenikające spoj­
rzenia rade są zgłębiać moje najtajniejsze myśli, a gdy piszę, 
zaglądją rai przez ramię.

Rozumie się, że z tego wszystkiego coś przeczuwam. 
O Boże! kiedyż się skończą te okropne męczarnie?

Spostrzegłam, że z zazdrosnym staraniem czuwa i pil­
nuje drugich drzwi znajdujących się w chatce.

Skoro po moim wypadku przyszłam da zmysłów, zre- 
zumiclam bardzo prędko, że moja siła woli przewyższa jego 
wolę i dotąd tak sądzę, ale on znów ma właściwy sobie spo­
sób, utrzymywania mnie w pewnych granicach, czego nie 
mogę uniknąć.

Jestem ciekawą dowiedzieć się wielu rzeczy, mam prawo 
poznać je. Dlaczegóż otacza się głuchotą, której nic uiożna
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krótko to jednak trwało i znów zaczęła mówić tonem pro­
szącym :

— Bądź mi również dobrym przyjacielem, jak do­
ktorem. Powiedz mi pan, proszę, prawdę. Mogę ją znieść 
teraz.

Miody człowiek spuścił głowę zgnębiony.
- Śaieg — odpowiedział — ciągle pada... wielka liczba 

leżących drzew tamuje dregę... Nic nie pozostaje jak czekać
i mieć nadzieję...

Spojrzenie pełne wdzięczności za tę odpowiedź, łagodziło 
ostrość jej rysów.

Chora odwróciła oczy. Poznał, że druga walka, nie 
muiej silna, toczyła się w niej teraz. Pojmował, widząc
krew, uderzającą jej do twarzy, iż sobie zdawała sprawę
z tego, czem będzie dla niej on podczas długich, przykrych 
godzin... Widział zewnętrzne oznaki jakiejś niechęci z jej 
strony, to on był jej powodem... Wiedział, że w głębi du­
szy buntowała się przeciw przeznaczeniu, które ją rzuciło 
w ręce nieznajomego, tego nieznajomego, co jej teraz posłu­
giwał tak wiernie i tak chętnie, z całym taktem, z całą de­
likatnością... Widział po zrozpaczonych spojrzeniach, jakie
rzucała wokoło izby walkę, którą toczyła z sobą, kiedy mu­
siała przyjąć jego gościnność...

W  końcu wyczytał w cdniesionem zwycięstwie raczej 
silne postanowienie w przyjęciu jego dachu, niżeli zwykłe 
poddanie się losowi.

Tyoi sposobem rozpoczęła się dla tych dwu istet 
dziwna egzystencja. Była ona pozbawiona prawdziwej szczero- 
ś; i, a nawet w pewnej mierze stawała się coraz przykrzejszą
jak dla jednej, tak dla drugiej strony.

Gospodarz ze szczupłym zapasem swej spiżarni, dokła­
dał wszelkich usiłowań, aby dogodzić młodej dziewczynie. 
Nigdy s ę ona nie skarżyła na niedoskonale i proste potrawy*
złożone z tego, co się dało przechować podczas długich
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4 i pot proc. listy Barku hipoi. 98*75, 5 proc.
hsty Banku faipot. 109*75, 4 proc. Gal. oblig propia. 
•8 05, 4 proc. Gal. poi. kraj. z 1893 r. 96 40
4  proc. poiyczka m. Lwowa 92 76, Losy turecki* 
112-25,  Marki 117*25, Ruble 254 — .

— W ied eń  24 lutego. Kurs giełdy
wiedeńskiej.

Loiy a) procentowe: Austr. zatl. kr. z obi. pr. 
(  r. 1880 3 proc. 264 2 5 ; Austr. zakl. kr. z. ob. 
p i. z r. 1889 3 proc. 256 ’— ; Tow żegl. na Du­
naju 100 zi. m. k. 4 proc. 600 —  ; Uregulow. Du- 
nąju z 1870 100 zł. 5 proc, 2 8 0 '— ; W ęg. Banku 
hip. po 100 z!. 4  proc. 2 5 3 '—  , Poiyczka serbska 
piem. po 100 fr. 3 proc. 82 - — ; Tureckie obi. 
piem kolej, po 400 fr. 11T 60 . b) bezprocentowe: 
budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 18 5 0 ;  Zak). kredyt 
dla h. i p. po luO zt. 4 2 5 '— ; Clary 40  zt. m. k. 
166 ‘ — ; Poiyczka m Irsbru.u 20 zt. 85"— ; Losy 
m. Krakowa 20 zt, 74 —  ; Poiyczka rr. Lublaay 
41 zl. 72-— ; Ofen 40 zl. 198 — ; Pa.ffy 40  zt. 
m. k. 1 8 7 '— , Czerw, krzyia austrj. tow 10 zl. 
54' — ; Czerw, krzyia węg. tow. 5 zt. 29 4 0 ;  Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zt. 8 0 ’— ; Salina 40 zl. m. 
k. 2 3 0 '— ; Pożyczka salcbur&ka ł’0  zt. 80*— ; 
Poiyczka St, Genois 40  zt. m. k. 270 — ; Losy 
komunalne m. Wiednia z 18 4 roku 412 '*

—  W ie d e ń  24 lutego. (Targ na wo­
ły). Na poniedziałkowy targ spędzono hydla rogatego
na rzeź ogółem 4.363 sztuk. W tem było z Galicji
843, > Bukowiny —  sztuk.

Przebieg targu byt lepszy.
Ceny podniosły się o 60 h.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 

20 sztuk. W ołów  z Galicji i Bukowiny 
sprzedano 125 sztuk po 54— 63 k , 488 sztuk
po 64— 69 k., 187 sztuk po 7 0 — 74 k., —  sztuk 
po 77 do 78 za 100 klg. metr. iywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano *po 54— 64 k., 
krowy podtuczone po 52— 82 k .; bydło chude dla 
masarzy po 36— 54 k. za 100 klg. metr. iywej 
wagi.

—  W ied eń  24 lutego ( Giełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 18 65 do — '— . Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 35 ‘60 do

—•— . Tendencjo silna. Spirytus od koron 
3 8'50 do — '— . Tendencja niezmieniona.

-  Berlin 24 lutego Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 219’90, Staatsbahny 
a 44*25, Disconto Comandit 195*10, Berlińskie Tow 
handl. 153  75, Laura 207* - , Bochumery 203* — , 
Kolej polud. wschodnio-pruska 80 75, Ruble za go­
tówkę 217 10, Kolej warszaw, wied. 182’ —, Kole] 
morza Śródziemnego 85*50, Kolej Meridionaina 
122 75, Losy.tureckie 116 25, Rent i włoska 100 70, 
„Hoj-pener* kopalnie węgla 167*90, Kolej Marien- 
burg-Mławka — * —, Ronsobdation 306*50, Lom­
bardy 18*50, Kolej Henry 96*10, Niemiecki bank 
narodowy 110*25, Kanaća Profered 111*60; Akcje 
żeglugi hamburskitj 116*— .

— Berlin 24 lutego. Austr. banknoty 
85 20, spirytus 34*— .

-  F ran k fu rt 24 lutego. Austr. kredyt. 
220*— ; Kolej państw. —*— ; Laura — *— , 
Disconto 194*50; Alpiny — * - .

— P aryż 24 lutego. 3 $  renta 101*15; 
mąka 26*15.

N E K R O L O G I A .

t
M AR JA B LIC H A R SK A

zona majstra kominiarskiego i obywatela m. Lwowa
po ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 

zmarła dnia 24 lntego b r., przeżywszy lat 64.
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 lutego br. o godzi­

nie 4 po południa z domn żałoby przy ul. Na Skałce 
1. 5, na cmentarz Łycz^towst. na który w smutku 
pogrążony mąk w.az z dziećmi i wnukami krewnych, 
przyjaciół i znajomych zapraszają.

,Coni'nrdia‘  A. Kurkowski.

Drobne Ogłoszenia
po 3 halerz- za słowa Najmniejsze ogłoszenie 30 hai.

lirn m n n n iliip  do śPiewa > «azlelam lekoyj fortepian*
A n U l l l p  IIJUJIJ najnowszą metodą po najprzystępnlej-

wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy 
konywa po niskicn cenach, zakład artystyczne 

litograficzny Antoni Pi/yszlak we Lwowie, ni. Lindego 4

R r lp p lr iw  "OMEK z ogródkiem, skromny, dobize poło- 
D lulill W żony, w pobliżu rzeki i miasta z wolnej ręki 
do sprzedania. Informacje udziela: Bronisław Szrbek feld- 
webel Kascbau, Corps Commando. H f

Fuiriniwin krakowska, ul. Fredry, poleca znakomite out 
lUsIBTHl _ s>  halerzy._______________________ 10T

z ogrodem Janowska 60 A, z wykluczeniem pośrc- 
dnictwa m  sprzedania._____________________  49
antiseptyczny puder dla niemcwląt i dzieci joot 
najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do naby­

cia we wszystkich aptekach. 9

PflfiJllItf ^ ^ d c y  dóor z emskich, kontrolora, lnb kasje- 
r u i l l l l j  ra ekonomicznego za kaucją, Doszukuję. Wieku 
średniego, bezdzietny, posiadający pierwszorzędne refe­
rencje, ndowodniające skuteczną i uczciwą działalność 
fachową Listy przyjn u je : Joniec Wincenty, Knesza 
wice. 6fl
p.|ł|np|i||u jest uczeń z odp ra ieH niemi stndjami do 
mirAGUIM handlu towarów mięszanych Mieczysława 
Musiała w B ;łzie.__________________________________ 108

P ra k tyc zn i i u < >  nrajn systemu Eraucu-ai* go, 
przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa ,Móa pa­
ryskich* I wów, tu. Akademicka 1. 10. Cena gzemplarm 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 h«i. Z przesyłką 
pocztową 2 or. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

Prceciw dymieniu pieców miny po 7 koron polec* 
Ksiatkiewicz, u l  Jagiellońska 18 81

Sensacyjne powieści nabyć można w admninistmej!
„Śmigusa" (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowic « 
M iłość rwycięśa, powieść Juljnsza de Gasi-me ces-; 30 et 
Jcunowłoi a powieść z francuskiego (26 arkn e j uroku) 
cena 40 ct. O Mfia, powieść z francuskiego, 25 c f  H< 
przesyłkę pocztową ralezy nadesłać 6 ct. z :, każdą książką 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać naki-’ 
w markach pocztowych lub przekazem.

7n in n >  l3Paw]er; eentkowany na czarno, wabi się ,Zak“ , 
4.y> .1” 1 znalazca oddać go zechce Gosiewskiego 4 w p*"*- 
terze, za sowita, nagrodą. 114
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miesiecy, a co nie mogło smakować jej wybrednemu gu­
stowi.

Te rozliczne posługi, jakich wymagało kalectwo cho­
rej, czynione były ze sztywności*} profesorską, lub do­
ktorską. To się podobało widocznie. Nigdy nie użalała się 
na strasznie twarde łóżko i nigdy nie zapominała wy­
razić swej wdzięczności, ilekroć pozwolił jej zmienić pozycję.

Stopniowa poprawa jej stanu zdrowia była dla Wildera 
wić 1*1 ą pociechą. Oryginalna jej pomyłka, gdy wzięła go za 
doktora Malbone, dawała mu władzę nieocenionej mocy. 
Widocznie m?ala pełne zaufanie w jego wiedzę, on też ko­
rzystał z tego przy Każdej sposobności. Nigdy juz więcej nie 
dopytywała się o powrół ojca. Skoro Wi'der wracał z krót­
kiej wycieczki, spoglądała na niego, spodziewając się dobrej 
jakiej wiadomości, nie mógł jej przecież nic dobrego po­
wiedzieć.

Nie pytała też nigdy o nic...
Z nagromadzaniem coraz większych warstw śniegu koło 

chaty, obawy Wildera wzrastały.
Przed rozpoczęciem budowy domu dowiedział się, 

że wyniosłość, na której stała chata, w zimie była zasy­
pana śniegiem, ale nikt uie umiał mu powiedz eń dokąd to 
trwało.

Nikt z najstarszych mieszkańców nie pamiętał podobnej 
zawiei śnieżnej.

A śnieg nogromadzał się coraz wyżej.
S ;oro na chwilę śnieg przestał sypać, wiatr zaczynał 

silniej dąć, a znalazłszy obok chaty punkt oDarcia, wirowa), 
porywając śaieg i piętrząc coraz wyżej. Nie dosięgną! jeszcze 
dachu, ale trzeba było bezustannie zmialać drzwi i okno, co 
pociągało za sobą wiele utrudzającej pracy. Gdyby śnieg do­
szedł do dachu i do komina, położenie stałoby się niobezpf - 
cznem dla więźniów.

Dopóki chora leżała nieruchomie, stosumu między ten i

dwiema nieszczęśliwemi istotami, były zupełnie oziębłe. St»ł 
nrędzy niemi nieprzeparty mur, którego żadne z nich nic 
myślało przekroczyć.

Aie z czasem stan rannej się poprawiał; stawała się 
codzień silniejszą fizycznie i moralnie, ale do tego dziwne ja ­
kieś uczucia zaczęły się w niej rozwijać.

Pomiędzy rzeczami młodej dziewczyny, Wilder znalazł 
książkę, w której zapisywała swój dziennik. Upominała się o 
nią, skoro wolno jej było pisać, a ponieważ umysł spostrze­
gawczy u kobipt jest więcej rozwinięty, niżeli u mężczyzn, 
warto się z niektóremi ustępami pamiętnika zapoznać. Cie- 
krwy to był dokoment.

VI.
Wrażenia swe notowała nader umiejętnie.

„Tak, będę znów pisała, jakkolwiek śmiesznem może się 
to wydać: w tej chatce jest coś tajemniczego.

Kilkakrotnie próbowałam przekonać się, czy mojfe kale­
ctwo i nadzwyczajne położenie, w jakiem się znajduje, uczy­
niły mnie chorobliwą i niedowierzającą; a jednak wiem, że 
jeszcze jestem kooietą rozumną i dojrzałą: wiem, te mogę 
zapatrywać się na rzeczy z prawdziwego punktu widzenia i 
pod pewnym względem je rozumieć.

Otóż, przypuszczam, że tu jest coś niedopowiedzianego, 
przypuszczenia zaś te stają się dla mnie coraz wyraźaiejsse, 
chociaż nie dają mi najmniejszego wyjaśnienia co do natury 
samej tajemnicy. Czuję, bądź co bądź, że mam do czynienia 
z tajemnicą.

Próbuję nie myśleć o tem... To nie ma sensu!...
Czyż nie rozsądniej obserwować i namyślać się, o ile 

można, aby być leniej przygotowaną do tego, co nastąpi.
Czasem myślę sobie, że to tylko oryginalność tego nie­

zwykłego człowiek?) — jeżeli go można nazwać człowiekiem — 
wywiera na mnie wrażenie ni ewątpliwej tajemniczości.


